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Nadtytuł: Trzy pokolenia gdańskich i gdyńskich celników

Tytuł: Klan celników

Z czterema celnikami z trzech pokoleń rodziny Klauzów spotkałam się przed Zarządem Portu Morskiego w Gdyni przy ul. Rotterdamskiej 9. Dlaczego akurat to miejsce? Ten budynek powstał w 1932 r. i przed wojną była tu siedziba Urzędu Celnego w Gdyni.  W rodzinnym archiwum Klauzów znajduje się przedwojenna zbiorowa fotografia celników z 1937r. zrobiona właśnie w tym miejscu, na której stoi dumnie dziadek Franciszek w mundurze. Stąd pomysł, aby kadr powtórzyć po ponad osiemdziesięciu latach, Klauzowie w mundurach celników ustawili się do rodzinnej fotografii na schodach budynku, który od 1956 r. jest siedzibą Zarządu Portu Morskiego. 

To już trzy pokolenia gdańskich i gdyńskich celników. Świętej pamięci dziadek Franciszek (rocznik 1899) wytrwał 46 lat na służbie, jego syn Mieczysław (rocznik 1934) - też 46 lat, wnuk Dariusz (rocznik 1967) od 28 lat jest w zawodzie, pracuje na bazie kontenerowej w Gdyni. Jak mówi dziś już 86-letni Mieczysław Klauza, emerytowany naczelnik Oddziału Celnego „Opłotki” w Gdańsku, wspólnie ze swoim ojcem i synem trwają na straży interesów celnych Polski już od  120 lat!
Celnicy Klauzowie przerastali się kolejno o głowę. Dziadek miał metr sześćdziesiąt pięć, ojciec metr sześćdziesiąt dziewięć, syn wystrzelił aż na metr osiemdziesiąt pięć. Nogawki zielonych mundurów musiały być coraz dłuższe.
Nie braknie również kobiet w rodzinnym gronie celników. Dariusz jeszcze w trakcie studiowania ekonomii na Uniwersytecie Gdańskim podjął pracę w gdyńskim Urzędzie Celnym, gdzie upatrzył sobie na żonę celniczkę Basię. Barbara jest już w zawodzie od 25 lat, również pracuje w Urzędzie Celnym w Gdyni, w komórce kontrolnej.  Córka Pana Mieczysława, Marta ( po mężu Włodarczyk) także jest celniczką - od 17 lat, ale w Gdańsku. Kiedy Klauzowie spotykają się na niedzielnym obiedzie, zawsze trochę pogadają o służbie. To takie „zboczenie zawodowe”. 

Siódmy zmysł Niutka

Urząd Celny w Gdyni został powołany w 1925 roku, w początkowym okresie do jego zadań należało wyłącznie dokonywanie odpraw, a do jego utworzenia przyczynił się właśnie rozwój gdyńskiego portu.  Tak więc ma już 95 lat, ale historia gdyńskiej izby celnej sięga nawet 1922 r., kiedy to odprawiano towary jeszcze w Strzebielinie Morskim.
  Pan Mieczysław pokazuje starą fotografię ojca: Franciszek w mundurze celnika z teczką pod pachą raźnie kroczy ulicą w Gdyni. W tle widać Plac Kaszubski i drewnianą budkę z napisem: „Lody owoce” oraz wieżyczkę Urzędu Morskiego. To okolice dzisiejszych ulic Chrzanowskiego i Węglowej. Z tyłu zdjęcia dedykacja zakochanego Franciszka dla narzeczonej Jadwigi: „Popatrz, Jadzieńko, jak biegnę z Twoim listem na pocztę! Niutek. Gdynia, 1932”. (Niutek - skrót od Franiutek - tak mówiła na niego Jadwiga). W tym samym roku ślubowali sobie w kościele NMP przy ul. Świętojańskiej w Gdyni.
Franciszek ukończył szkołę handlową, ożenił się szczęśliwie, ale życia lekkiego nie miał. Podczas I wojny światowej pod przybranym nazwiskiem Ferdynand Kochanowski walczył u boku generała Józefa Hallera. 
- W domu na ścianie wisiał portret ojca w błękitnym mundurze hallerczyka. Niestety, podczas wojny gdzieś się zawieruszył - żałuje pan Mieczysław. 
Po powrocie z Francji do Polski pan Franciszek brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej. 
- Ojciec mało opowiadał. Gdybym nie odkrył na jego ręce blizny, pewnie nigdy nie dowiedziałbym się, że był ciężko ranny w wojnie z bolszewikami.
Jako celnik zaczął pracę w Toruniu w 1922 r. Później został przeniesiony do Purgau koło Działdowa - przejścia granicznego do Prus Wschodnich, gdzie z czasem awansował  na kierownika posterunku. Następnie znalazł się w Gdyni. 
Któregoś razu podczas spaceru na polanie pod lasem w Kolibkach pan Franciszek zauważył przemytników  idących z towarem przez zieloną granicę do Sopotu. Nie był na służbie, nie dysponował więc bronią. Pod ręką miał tylko duży klucz od mieszkania, który podetknął pod żebro jednemu z uciekających. Potem zaprowadził gagatka na posterunek i spisał protokół. Pan Franciszek mawiał, że celnik musi mieć siódmy zmysł.

Tuż przed wojną przez Gdynię przechodziło 50% całego handlu zagranicznego Polski, a służbę pełniło tu 400 celników.
Na kilka miesięcy przed wybuchem II wojny miał sporo miał zamieszania z przemycanymi na teren Wolnego Miasta Gdańska ekwipunkiem wojskowym i bronią palną, które przewozili przez granicę „cywile” przyjeżdżający na wczasy nach Zoppot. Narodowi socjaliści nie kryli niechęci i agresji wobec polskich celników, którzy byli niewygodni, bo za dużo widzieli. Do tragicznego wypadku doszło wiosną 1939 roku w Kałdowie (Kalthof), które podlegało pod Inspektorat Celny Wolnego Miasta Gdańska. Bojówkarze hitlerowscy splądrowali i podpalili w biały dzień siedzibę polskich inspektorów celnych. Obserwujący to tłumek wykrzykiwał: „Precz z polskimi psami, świniami i szpiegami!”. 
Trzy miesiące później, 1 września 1939 roku, celnicy w Kałdowie (Kalthof) i Szymankowie (Simousdorf) zginęli na posterunku, nie chcąc przepuścić uzbrojonego pociągu. 

Urząd Celny w Gdyni pracował do 13 września. 14 września Niemcy aresztowali Franciszka Klauzę wraz z innymi celnikami UC w Gdyni. Uwięziono ich w zamienionych na areszty budynkach - kościoła pod wezwaniem Serca Jezusowego, potem w restauracji „Morskie Oko” w Gdyni.

- Gro spośród tych celników ze starej fotografii zostało zamordowanych przez Niemców w listopadzie 1939r. w lasach w Piaśnicy w pobliżu Wejherowa. – dopowiada Pan Dariusz. (m.in. naczelnik Wiktor Fałatowicz, kierownik działu PC Kazimierz Downarowicz), tak likwidowano zakładników gdyńskich.



 Oficerki numer 41

Przez całą wojnę, jako polski urzędnik, był albo sadzany w więzieniu, albo z niego uciekał.
Pokonywał przy tym długie dystanse pieszo, na przykład z Inowrocławia do Kutna czy z Pruszkowa do Torunia.
W końcu, nie godząc się na podpisanie tzw. trzeciej grupy narodowej (niem. Eingedeutsch), przedostał się z Torunia do Warszawy. A ponieważ granicę między Pomorzem a Generalną Gubernią przekroczył wraz z rodziną nielegalnie, bardzo przeżywał to „wykroczenie”. 
- Ojciec brał udział w powstaniu warszawskim, po którego upadku został uwięziony w Pruszkowie, w Zakładach Taboru Kolejowego. Jak potem opowiadał mamie, z więzienia uciekł dzięki świętemu Antoniemu, którego opiece go powierzyła. Spojrzał na święty obrazek i bryknął.
Do końca wojny pan Franciszek ukrywał się w Toruniu u teściów, w kamienicy o dwóch klatkach wejściowych od ulicy i od podwórka. To ułatwiało ucieczkę w razie nalotu Gestapo. Teściowie, Emilia i Karol Zawiślewscy, należeli w Toruniu do ludzi znaczących i majętnych. Przed wojną byli właścicielami fabryki octu, która później produkowała słodycze. 
Na Wybrzeże rodzina Klauzów powróciła dokładnie 6 grudnia 1945 roku.  Tym razem św. Mikołaj nikomu żadnych prezentów nie przyniósł. Darem od losu był powrót po sześcioletniej tułaczce do Gdańska. 
Niestety, przedwojenne mieszkanie Klauzów przy ul. Śląskiej nr 34-39 w Gdyni okazało się doszczętnie zniszczone. W gdyńskiej książce meldunkowej z 1938 r. można znaleźć Franciszka Klauzę jest wymieniony z imienia i nazwiska, jeszcze wtedy RODO nie było. Więc pan Franciszek dostał przydział na mieszkanie służbowe w Nowym Porcie, gdzie rozpoczął pracę jako kierownik oddziału Urzędu Celnego. W czasie, kiedy już lepiej się im powodziło, mieszkanie zamienił na domek w Brzeźnie przy ulicy Sterniczej.
- W 1945 roku wszędzie chodziło się na pieszo, a te kilometry czuło się w nogach. Buty wojskowe ojciec kupił mi na rynku. Ja miałem jedenaście lat, a buty rozmiar 41. Wkładałem na nogi onuce, buty wypychałem gazetą, ściskałem mocno klamrami. By po drodze ich nie zgubić. Pęcherze miałem na nogach wielkości fasoli. Chodziłem z Brzeźna do Gdańska Głównego, do szpitala na ulicę Łąkową na obowiązkowe badania dziecięce. Z Brzeźna do Wrzeszcza na ulicę Śniadeckich do lekarza, nawet podczas grypy z wysoką gorączką. Do dzisiaj nie dorosłem do tych oficerek.
 
 Przez furtkę Heimanna

Od małego pan Mieczysław bawił się po kryjomu celniczą czapką ojca. To wkładał ją na głowę przed lustrem, to ściągał. Przygładzał kosmyki włosów i salutował do odbicia. Podnosząc i opuszczając szlaban, zaglądając do walizki, stroił groźne miny. Zapewne przez owo upodobanie do czapki i munduru jeszcze w 1945 r. wstąpił do harcerstwa w Szkole Podstawowej nr 20 w Brzeźnie (i był harcerzem do 70-tki w stopniu harcmistrza z czerwoną podkładką pod krzyżem; udzielał się również w klubie „Wodniak”). A dziewięć lat później ukończył Studium Administracji Celnej w Gdańsku. 
- Ale zanim zostałem celnikiem, w wieku młodzieńczym bardziej pragnąłem zostać architektem - przypomina sobie pan Mieczysław. - Pewnie pod wpływem mitycznego wujaszka, architekta Jana Zawiślewskiego (brata matki). Przed 1939 rokiem studiował na Politechnice Gdańskiej. Podczas kampanii wrześniowej został ciężko ranny, potem pracował w kamieniołomach w obozie koncentracyjnym w Mauthausen. Po wyzwoleniu obozu został w Niemczech i studiował architekturę w Brunszwiku; dyplom nostryfikował na Politechnice Warszawskiej. Wujaszek przysparzał sporo problemów kolegom ojca podczas odprawy granicznej na europejskich lotniskach. Bowiem kiedy przechodził przez furtkę Heimanna, czujnik wariował i dzwonił, piszczał na potęgę! Celnicy w pełnej gotowości, wśród współpasażerów zaaferowanie, a wujaszek na to wzruszał ramionami. Po bezskutecznym przeszukaniu, rewizji osobistej, na pytanie: „co obywatel przewozi?”, od niechcenia odpowiadał: „dwie metalowe kule pod sercem”. Z tymi kulami dożył 82 lat!

 Rentgen w oczach

Pan Mieczysław poszedł w ślady ojca. Kiedy w 1954 roku został celnikiem, przed przydziałem do posterunku powiedział: „Tylko nie do taty. Bo się zwolnię”. Pan Franciszek znany był z egzekwowania surowej dyscypliny w pracy (17 lat służby przedwojennej, od 1922 r. w Urzędzie Celnym w Gdyni). Niemniej Mieczysław już w domu nauczył się: uczciwości, solidności i punktualności. Jak ojciec powiedział: powrót do domu o 20.15 - nie było mowy o spóźnieniu. 
Po 25 latach służby pan Mieczysław objął stanowisko kierownika zmiany. W urzędzie przy ulicy Opłotki w Gdańsku dowodził czterdziestką ludzi. 
- Swoim chłopakom na Opłotkach opowiadałem w formie anegdoty fragment  filmu, gdzie w rolę celnika wcielił się Jan Kobuszewski. Przemytnik przewoził na rowerze w workach piasek. Celnik więc przesiewał ten piasek ziarnko po ziarenku, szukając Bóg wie czego: złota, marihuany? A rowerem nie interesował się wcale! - uśmiecha się chytrze naczelnik Klauza. - Specjalnością celników jest obserwacja „fotograficzna”. Trzeba mieć rentgen w oczach.  Niestety, wzrok coraz słabszy. Okulary do czytania plus trzy i pół. Za to węch nadal doskonały - prawie taki, jak u labradora. Nie daj Boże, by któryś z chłopaków zapił stres w robocie. 

Szydło, mydło i powidło

Życiorysy Klauzów zostały wprzęgnięte w wojenne zdarzenia. Kiedy dziadek Franciszek miał 17 lat, poszedł na I wojnę światową. Kiedy ojciec Mieczysław miał 5 lat, wybuchła II wojna światowa i już nie mógł powrócić do Gdyni z wakacji u dziadków w Toruniu. Kiedy syn Dariusz był w siódmej klasie, wprowadzono w Polsce w 1981 r. stan wojenny.
Klauzowie przeżyli różne ustroje. Dlatego mogą powiedzieć z całą odpowiedzialnością, że szmuglerzy się edukują, celnicy robią kursy, zmieniają się rodzaje potajemnie przewożonych towarów. Pan Franciszek po wojnie miał sporo zajęcia z tzw. szmuglem marynarskim. Z Zachodu nagminnie próbowano przywozić w dużych ilościach: płaszcze ortalionowe, męskie bluzki polo, nylonowe koszule, pończochy amerykańskie zwane kryształkami albo inne: perlony, ze szwem z tyłu. Z Polski wywożono futra z lisów. Dlatego ówczesny celnik musiał być na bieżąco z trendami mody. Z kolei pan Mieczysław, kiedy pracował na bazie promowej w Nowym Porcie, wiele mitręgi miał z przetrząsaniem bagaży niemieckich turystów, którzy próbowali wywozić bez cła dzieła sztuki kupowane za bezcen na Jarmarku Dominikańskim. 
Niemcy z nostalgią jeździli po Kaszubach i Mazurach i skupowali co się dało: stare żelazka, dekoracyjne lampy od powozów, a najwięcej kołowrotków. Po zarekwirowaniu przez celników, nie było gdzie tych kołowrotków magazynować!
Dariusz w gdyńskiej bazie kontenerowej najczęściej walczy z osobnikami próbującymi przemycić przez granicę: samochody, dzieła sztuki, wódkę i papierosy. To się nie zmienia.
Obecnie w Urzędzie Celnym w Gdyni, który znajduje się przy ul.Pólnocnej, jest około 200 pracowników.

- W oponach potrafią ludziska narkotyki przewozić... Ale więcej nie powiem, bo nie będę uczyć dyletantów, gdzie można skrytkę w samochodzie zrobić - zastrzega pan Mieczysław.
- 30 procent budżetu państwa tworzą celnicy: z poboru cła i podatku, ale także z przechwyconego przemytu - odwołują się do statystyk Klauzowie. A emerytowany naczelnik Klauza znalazł się na liście 21 celników z całej Polski nagrodzonych za wkład pracy „w uszczelnianie polskiej granicy”.

 Celnik i faryzeusz

O rodzie Klauzów mówiono zawsze: celnicy z zasadami. To wiele mówi, bo niełatwo w tym zawodzie dotrwać do emerytury, skoro zewsząd czyhają pokusy. Na pagonach zielonego munduru emerytowanego naczelnika celnictwa Mieczysława Klauzy widnieją dwie belki, dwie gwiazdki i znak Merkurego, który jest patronem handlowców i celników, ale również... złodziei.
- Pierwsze przykazanie celnika brzmi: nie podniecaj się pieniążkami. Lepiej wytargać funkcjonariusza za uszy niż dopuścić, by w progu urzędu stanął prokurator – naczelnik Mieczysław Klauza wpada w ton kaznodziejski. 
- Drugie przykazanie to skromność. Tę prawdę ciągle powtarzał mi ojciec, odwołując się do przypowieści bibilijnej, a ja przekazałem ją swojemu synowi Dariuszowi. Celnik i faryzeusz spotkali się przed ołtarzem na modlitwie. Faryzeusz przechwalał się, jaki to on dobry i licytował swe dobre uczynki, porównując się ze stojącym obok celnikiem. Tymczasem skromny celnik bił się w pierś i kajał za swe przewinienia. 
Pan Mieczysław przez czterdzieści sześć lat celnikowania na gdańskim posterunku nie rozpił się, nie zrobił majątku. Dochrapał się raptem M-4 na Zaspie, przez lata jeździł „Syrenką”. Dopiero niedługo przed emeryturą pozwolił sobie na „Skodę – Felicię”.
- Tylko znów nie róbmy ze mnie anioła - zastrzega się celnik Mieczysław Klauza.
Obecnie podstawą dobrego samopoczucia  i długowieczności na emeryturze Pana Mieczysława jest święty spokój! 

Tekst: Olga Dębicka



Podpisy pod zdjęcia:
Franciszek Klauza na ulicy w Gdyni, 1931 r.

Franciszek Klauza w biurze na przejściu granicznym w Purgau koło Działdowa, I połowa lat dwudziestych XX wieku. 

Mieczysław Klauza w urzędzie przy ul. Opłotki w Gdańsku, 2000 r. 

Przed Urzędem Celnym w Gdyni, 1937r., zbiorowa fotografia celników, a wśród nich Franciszek Klauza.









